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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Taksówką
do nieba
Strona 2
02. #12 Słowo wstępne.
Może to jest tak, że jeździmy taksówką i szukamy nieba. Szukamy szczęścia. Bo bardzo
nam go trzeba. Bo myślimy, że jest taka potrzeba. Zapukać. Przedstawić się i otrzymać. Tak, to
Ty. Miło nam. Już nie musisz ciągle na nowo zaczynać. Szukać i wydawać na taksówkę. Proszę
oto Twoje szczęście. A tu masz klucze do nieba. Wpadaj kiedy chcesz. Masz już wszystko. Teraz
wiesz. Ale czy na pewno. Czy tak to wygląda. Czy życie nam w oczy spogląda i mu głupio. Że
ma do przekazania wiadomość trupią. Nic nie dostaniesz. Nic Ci się nie należy. Wszystko jest
w Tobie. Wie to ten kto bieży. A nie ten co stoi. Nie co leży. Co topi się. Ku uciesze młodzieży.
Że ludzie tacy śmieszni. Tak się emocjonują. Tak się denerwują i wszystko na poważnie
traktują. Może i tak. Może to jest znak. A może Bóg jest na wyciągnięcie ręki. Może wystarczy,
żeby ucichły Twoje jęki. Może. Tak. Daj Boże. Znak. Abym upewnił się. Że nie idę źle. Daj Boże
słowo. Stwórz mnie na nowo. Daj Boże rękę. A przed Tobą uklęknę. Mam wymagania. Bez
wymagań nie ma dawania. Bez wymagań nie smakuje branie. I oczekiwanie. I się nabijanie.
Błędów wytykanie. I powtarzanie. Które na którym planie. Które pierwsze staranie. Uniesienie
duszy. Czy człowieka kusi. Uniesienie ciała. Jechać dalej nie pozwala. A żeby jechać taksówką
świadomie musisz mieć otwarte dłonie. Nie trzymać nic. Być czystym a nie pic. Że uważam to
czy tamto. A nie moim zdaniem warto, czy nie warto. Woje zdanie nie jest tu potrzebne. Twoje
życie to tylko historie względne. Zlepek różnych wlepek. Lepszych, gorszych. Śmiesznych,
mniej. Żyjesz, to chciej. A nie tylko się chwiej. Warto. Żyć i być. Warto taksówką krążyć.
Poznawać i do ideału dążyć. Nie chodzi, żeby ideał osiągnąć. Chodzi o to, aby liny samemu nie
ciągnąć. Tylko w grupie. Tylko między swoimi. Tylko z pomysłami i nowymi podejściami. Na
lekko. A nie przejmować się ciężarem. Dla siebie. A nie ekscytować się żarem. Szanuj spokój.
Szanuj gesty. Drobne. Miłe i wygodne. Gesty rodziny, bliskich i dalekich. Gesty zdrowych i tych
kalekich. Różnych, różne. Nie różowe. Różnych, różne, a nie słowa połowe. I nie wiesz o co
chodzi. I nie wiesz czy się wyswobodzi. I nie wiesz w którym kierunku. I oczekujesz wielkiego
podarunku. No nie. Tak to nie działa. No nie. Historia się na nowo napisała. I piszesz ją Ty. W
taksówce, albo szczerząc kły. I pisze ją życie. W taksówce, ale masz przeżycie. Nie narzekaj. Nie
zwlekaj. Szukaj. Znajduj i nawlekaj. Jarzębinę na niteczkę. I zrozumiesz panieneczkę. I
zrozumiesz czego chce. O co chodzi no i wre. Jak nie dostanie. Wre, jak jarzębiny Ci zostanie.
Jak nie wykorzystasz całej. Wre, bo ręce ma całe zaśniedziałe. I jakieś takie w kolorze a nie
białe. Nic nie pasuje. Wszystko się ze wszystkim próbuje. Wszystko jedynie usiłuje. A Ty nie
usiłuj. Ty nowe doświadczenia miłuj. Bądź dla życia. A nie życie dla Ciebie. Kochaj i módl się w
potrzebie. Pamiętaj. A nie stękaj. Spełniaj. A nie błędy popełniaj. Życie w taksówce to tylko
chwila. Później wysiądziesz i będzie miła. Niespodzianka, albo zawodzianka. Z zaskoczenia,
albo dla tworzenia. Szukaj. Sprawdź tylko, czy dobry adres taksówkarzowi podałeś. Szukaj ale
zastanów się czy stoisz, czy już odjechałeś. Żyj świadomie. Nie popełniaj. Błędów w pogoni. Żyj
świadomie. I odkryj. Niebo, które od promocji stroni. Pełnoprawne. Powie prawdę.
Pełnoziarniste. A nie mgliste. Zapłacisz za kurs dopiero jak dotrzesz na miejsce. Odpłacisz za
łaski dopiero jak zrozumiesz, że to nie trzaski. Że to nie szum. Jedź taksówką, a ominiesz tłum.
Strona 3
ZNAWCA
Jedziesz taksówką
Jako kierowca, czy jako pasażer
Jedziesz taksówką
I widzisz świat pełen zdarzeń
Gdzie dojedziesz
Czy odnajdziesz, nie wiesz
Czy zrozumiesz siebie
W niebie, trzeba znać siebie. Też.
Strona 4
Taksówką
do nieba
Jestem emerytem. Postanowiłem dorobić sobie na emeryturze. W taksówkarskiej strukturze.
Zostałem taksówkarzem. To prawie jak lekarzem. Tylko serc. Osób i miejsc. Taksówkarz musi
znać się na ludziach. Tak myślę. A czy to prawda, okaże się na dniach. Początki są
najtrudniejsze. Podobno. Jak się nie mogę doczekać. Dla mnie są ponaglejsze. Ponaglam je
bowiem jak mogę. Jeszcze dzień, dwa. Badania lekarskie. Jak sprawa się ma. I cała
papierologia. Taksówkarz nie byle co. Musi być zabezpieczony. Świat przed nim. Jak przed
dobrem zło. A dlaczego ma się znać na ludziach. Bo z ludźmi się ciągle styka. Bo rozmawia i ich
spraw dotyka. Ich życia. I doświadczeń. Czasem doradzi, czasem znika. Tak myślę. Ja zawsze
rozmawiałem z taksówkarzami. Jak z nimi jechałem. Jak doświadczenia zbierałem. Z drugiej
strony. Jako pasażer siedziałem. A teraz będę kierował. Będę Panem na włościach. Z własnym
samochodem. Nie będę przesadzał. W godzin ilościach. Planuję 4-6 godzin dziennie
przejeździć. Trzeba dbać o kręgosłup. Łatwo go w tym wieku zjeździć. Trzeba dbać o swój
umysł. Też się przecież męczy. A zmęczonego umysł nic innego nie wyręczy. A taksówkarz to
odpowiedzialność. Wieziesz ludzi na pokładzie. Powierzyli Ci Twoje zdrowie. Jak to bywa w
stadzie. Musisz ich bezpiecznie dowieźć, na miejsce ustalone. Musi być miło i wygodnie. Tak
to powinno być zrobione. A czy będzie. To zobaczymy. Jak tylko da się najlepiej zrobimy. Ja i
moja odpowiedzialność. Ja i moja zaradność. Ja i moja głowa. Co się po krzakach nie chowa.
Tylko ciągle jest na miejscu. Tylko ciągle pracuje. Zastanawia się i przewiduje. Co się stać może
na drodze. Ku przestrodze. Zawsze czujny. Zawsze przygotowany na nieoczekiwane. A to co
się zdarzyć może. Znane. Tyle lat za kółkiem. Całe dorosłe życie. To doświadczenie, którego nie
zmierzycie. To poświęcenie. Setki godzin jazdy. To zrozumienie. Każdej jednej gwiazdy. Tej na
niebie i tej na pokładzie. Nie poddam się żadnej zdradzie. Nie mogę nikomu odmówić
przejazdu. To misja. Odpowiedzialność. Tak jak szybki czas dojazdu. O ile się da. Na ile korki
pozwolą. Są tacy co w korkach stać wolą. Są tacy którzy korki p*osolą. Nie zasłaniaj się
poważną szkołą. Wszyscy jesteśmy jednakowi. Wszyscy z jednej gliny. Tylko co innego lubimy.
Czasami. Czymś się zasłonimy. Czasami. Się zagonimy. Ale lubimy. Dobrze zjeść. Wygadać się i
cześć. Niektórzy lubią pomagać. Inni się skradać. Jeszcze inni pułapki zakładać. Różnie. Nie
zawsze różowo. Próżnie. Nie zawsze kolorowo. Zależy od flory i fauny. Zależy co mówią klauny.
I w jakim humorze. I czy zimno na dworze. Wszystko się liczy. Panie doktorze. Mówię i mówię,
a lekarz słucha. Jeszcze tylko płuca mi osłucha. Jeszcze tylko zerknie do ucha. I podbija
pieczątkę. A to skucha. Już myślałem, że na kilka lat. A na rok tylko badania dostałem. Chociaż
ważne, że zaliczone. Najtrudniejszy test zdałem. W moim wieku nigdy nie wiadomo. W moim
wieku, chodzi się lewą stroną. Bo prawa już boli. Od lat powtarzania. Tego samego. W niewoli.
W moim wieku trzeba doceniać każdy słoneczny dzień. A do deszczowego powiedzieć, weź się
zmień. I zawsze posłucha. Prędzej czy później. Zawsze się wypogodzi. I człowiekowi z czasem
nie szkodzi. To tylko kwestia podejścia. To kwestia po pasach przejścia. Odpowiedniego.
Ustalonego. Przestrzegania zasad. Podtrzymywania fasad. Ważne, żeby nie przedobrzyć. Nie
na odwagę się zdobyć. Sama odwaga nic nie daje. Bez mądrości idiotką pozostaje. Sama
odwaga niedomaga. Nie wie co i po co. Nie wie jaka czego waga. A to trzeba zważyć. Problem
Strona 5
każdy rozważyć. A to trzeba zrozumieć. Człowieka i jeszcze go umieć. Człowiek jak zwierze.
Czułości potrzebuje. Zrozumienia. I odpowiedniego podchodzenia. A nie na chama. A nie
butem drzwi otwierać. Tak to tylko można problemy zbierać. Nic dobrego z tego nie wyniknie.
Prędzej zniknie niż na wierzch wypłynie. Co ukryte. To co leży na minie. Problem. Jeden i
kolejny. Problem. Czym prędzej go zmieńmy. Nie można z problemami zostać sam na sam. Bo
człowiek się dusi. Od stęchłego powietrza. Ja to znam. Swoje przeżyłem. Z żoną lata żyłem.
Żonę pochowałem i sam zostałem. Teraz. Nie bo tak chciałem. Ale musiałem. Nie chcę
przeszkadzać. Nie chce się narzucać. Dzieci odchowane. Nie będę je zmuszać. Żeby ze mną
zamieszkały. Albo ja z nimi. Nie jestem już mały. Daje sobie radę. Nie mam czasu na zwadę.
Sam z samym sobą. Zasłaniam się mądrą głową. Mądrą doświadczeniem. A nie wiedzy
liczeniem. Całe życie za mnie. Coś ciągle kradnie. Jak nie kradne. Się oduczyłem. Z wiekiem się
do Boga zbliżyłem. Z wiekiem mi się pozmieniało. I od poglądów pojaśniało. Wszystko się
sensowniejsze zrobiło. I nowego doświadczyło. Nowego kąta widzenia. Na nowe rzeczy
spojrzenia. Świat pędzi. Zmienia się. Zmieniają się ludzie. Od starzenia. Od perspektywy. I
łaknienia. Spraw parzenia. I niedowierzenia. Bywa. Jest. Będzie. A my jak kury na grzędzie.
Jedna obok drugiej. Z takim samym systemem. Operacyjnym w głowie. Wgrywają nam go od
dzieciństwa. Rodzice, nauczyciele, posłowie. Wszyscy mówią. I zastanawiają się, co on powie.
Czy powtórzy. Co urodzi się w jego głowie. Czy nie będzie odstawał. Czy czasem nie będzie
odrobinę różny. Musi być taki jak my. Wszyscy. Podróżny. Co podróżuje przez życie. Taksówką,
albo w niebycie. Co udowodnić przed sobą chce. Jak dużo i dobrze zje. Ile jeszcze przed nim.
Jakie ambitne cele. Wiele ma do powiedzenia. I to nie tylko w niedziele. Mówi. Mówi i mówi.
Zastanawia się tylko jakie robi wrażenie. Na innych. Jak wielkie ma znaczenie. Dla innych. Jakie
ich marzenie. To mnie go obchodzi. To tylko ręką skinienie. Ludzie patrzący tylko na siebie. Jest
ich wielu. Zbyt wielu. Nie wiem. Czasem się ludzie zmieniają. Czasem do samych siebie
dorastają. Zrozumieją kim są, lub kim się stają. Nie zasłaniają. Swojego życia zasłonami.
Niektórzy. Stają się własnymi żonami. Albo mężami. Zamiast być sobą. Zamiast kochać. Ludzi.
Swobodą. Trzeba wykorzystać czas który mamy. Trzeba zrozumieć jakie mamy plany. Ale nie
mówię o domu i samochodzie. O luksusie i wygodzie. Ale o tym co naprawdę się liczy. O tym
kto i jak nas później rozliczy. O życiu dla życia. Bo jest piękne. I ponętne. Bo pokazuje. I
nadskakuje. Albo ucieka. To zależy od człowieka. Ważne że jeżdżę. Jutro zaczynam. I witam się
z nowym wyzwaniem. Może nie skończy się karaniem. Mnie lub ludzi. Pasażerów. Choć tym
nigdy się nie znudzi. Stary gaduła co zawsze coś głupiego powie. Co złapią go na tym, czy na
tamtym słowie. Zobaczymy. Wszystko spisuję. Najważniejsze spotkania długopisem opisuję.
Przynajmniej taki mam plan. Jak dożyję i tam. Przeżyję i wnet. Podzielę się het. Może ktoś
przeczyta. Może komuś się spodoba. Warto robić coś dla innych. Pisać. Mówić. A nie głowę
chować. I mówić, mam to gdzieś. Niczym się nie dzielę. Ja tego nie rozumiem. Nie jestem jak
jakieś ciele. Które tylko nażreć się ma ochotę. Jedzenie i wydalanie. A gdzie czas na psotę. A
gdzie czas na spełnienie. Na radosne istnienie. Na czegoś zrobienie. Ze światem się rozliczenie.
Coś. Jakoś. A nie bez koloru. Dlatego zostałem taksówkarzem. Z dodatkiem humoru. Albo bez
dodatku. Pozorów. Każdy ma swoje. Jak w powietrzu ołów. Każdy wdycha swoją dawkę. A
później na życia huśtawkę. Ja zapraszam Cię na moją. Od której nerwy Ci się ukoją. Albo
roztroją. To zależy, czy prosto stoją. Posłuchaj jak to było. I jak mnie to zmieniło. Kurs
bezpłatny. Kto zasługuje. Jak nie Ty.
Strona 6
Dzień 1
Zacząłem. Pierwszy dzień. Rękawice podjąłem. Nie uciekłem. Nie schowałem się do narożnika.
Nie potrzebowałem ze strachu nocnika. Świetnie się czuję. Jeżdżę i nie prowokuję. Doskonale
mi idzie. Nie widzę się w bidzie. Kłopotów brak. Kłopoty idą wspak. A ja jeżdże przed siebie. A
co dalej będzie, nie wiem. Jadę. Nie patrzę na zwadę. Pasażer za pasażerem. Nie myślę, że ktoś
jest zerem. Nie oceniam. Ludzi nie zmieniam. Ale rozmawiam. Gdy ktoś chce. Warunków nie
stawiam. Tak po ludzku. Tak normalnie. Rozmowa jest dobra. Byle nie zdalnie. Byle twarzą w
twarz. Byle z uśmiechem. Nawet jeśli odpowiedź pachnie grzechem. Nie mam dużo czasu na
pisanie. Zresztą też oczu nie stać na nie. Więc opowiem o dwóch osobach. O dwóch kursach.
Dnia ozdobach. Które najbardziej mi w głowie utkwiły. I swój znak na mnie zostawiły. Są
czasem tacy ludzie i takie historie, które zapamiętujemy. Zostają z nami. Czy tego chcemy. Czy
nie. Trzeba na nie zgodzić się. To przeznaczenie. Tak chciał los. Złączyć nas na chwile z drugą
osobą. To nie cios. Chociaż czasem może tak się wydawać. Ale nie jest. Ani nie może się stawać.
Trzeba być wyrozumiałym. Trzeba być wspaniałym. Sobą. A nie przeszkodą. Mową. Która koi.
Co rany zagoi. Na tym polega piękno człowieka. Że na uśmiech drugiego czeka. Nawet jeśli na
uśmiech się nie zanosi. Drugi człowiek zawsze o uśmiech prosi. Może tego nie mówi. Ale jego
serce przemówi. Chce i dostanie. Jest pytanie i jest odpowiedź na nie. Jest opowiadanie i jest
słuchanie. Wieczne zaczynanie. Wieczne z życiem się zmaganie. Pomaganie i doradzanie.
Spraw się łapanie, albo uciekanie. Różnie to wygląda. Na tym życia straganie.
Matka. Pierwsza pasażerka o której nie zapomnę. Choć spojrzenie miała chłodne. Ale nie ma
co się jej dziwić. Jej odwagi nie mogę się nadziwić. Zabrałem ją z ulicy Miłej. I jedziemy. Na
ulicę Andersa. Matka z dzieckiem. Mówi, że jest w nastroju kiepskim. Że wraca od kochanki
męża. Którego uważa teraz za węża. Który tak ją oszukiwał. Że na boku pocieszenia sobie
poszukiwał. Tylko pocieszenia od czego. Dlaczego. Skoro miał dom i rodzinę. Skoro miał
kochającą żonę. A nie kpinę. Dom bez alkoholu. Nieźle zarabiali. Matka mówi, że do końca
wspólne marzenia mieli. A tu taka historia. Zobaczyła ich razem w kawiarni. Jak się przytulają.
Jak gołąbki sobie gruchają. A face już nie pierwszej młodości. Podobno brakowało mu
zazdrości. Brakowało młodzieńczej czułości. Zalotów. Podchodów. Nowych głodów. I się skusił.
I skoczył w bok. Ale taki skok to zawsze tłok. Za dużo i nie zdrowo. Rozumiem matkę.
Współczuję. Ale jej nie truję. Nie dobijam. Nie dolewam oliwy. Głaszczę i przekonuję. Że to
może jeszcze tak źle nie rokuje. Może się opamięta. Może to jednorazowo. Matka mówi, że to
od roku. Ciągle niezdrowo. Rok cały biegał. I mu się dzierlatka nie znudziła. Rok schlebiał. A
ona teraz kpiła. Rozmawiała. Swoje usłyszała. Od kochanki się dowiedziała. Że nie kocha męża.
Że się nim nie opiekuje. Że mężowi kobiecej ręki brakuje. Że jest taki czuły. Uroczy i zaradny.
Że jest taki wygadany i pięknie ubrany. Więc matka postanowiła, że szansy mu nie da. Że
mieszkanie prędzej sprzeda. Że się odnieda. I wyjdzie na swoje. Że takie zdrady tą są jawne
rozboje. Brak szacunku. Brak docenienia. Że się ma dom. I że się życie tego domu zmienia. Że
dom się rozpada. Że człowiek upada. Jeden ręce do modlitwy składa, a drugi się na boku
układa. Tak się nie robi. Że się człowiekowi szkodzi. Tak się nie robi. Że się bliską osobę głodzi.
Ja zrozumiałem. Wielką sympatię do matki miałem. Życzyłem jej wszystkiego dobrego. Że się
ułoży i wyjdzie jeszcze za lepszego. Znajdzie kandydata odpowiedniego. Który nie wyrządzi jej
już tyle złego. Który uszanuje i zrozumie. Który po ludzku życie umie. Dojechaliśmy na Andersa.
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Otworzyłem jej drzwi od serca. Ona cała zapłakana. Ale dobre słowo to z czasem zmniejszona
rana. Zabliźniona. Z czasem. Czasem naznaczona.
Kolejny kurs który będę długo pamiętał to jazda z ul. Nowolipie. Ktoś jechał z żoną, lekko
obrażoną. Jechali na wernisaż wystawy do galerii sztuki przy ulicy Dzielnej. Wcale nie
niedzielnej. I o sztuce sobie z nimi porozmawiałem. Jak się zmieniałem. Bo sztuka ewoluowała.
Za przestrzeni lat mężniała. Razem ze mną. Się starała. Spełnić swoją rolę. I tę rolę spełniała.
Wypełniała nadzieją. Wypełniała ochotą. Do życia. A czasem psotą. Pomagała myśleć. Siebie i
życie przemyśleć. Pomagała wyśnić. I sny swoje ziścić. Sztuka to piękną sprawa. Choć dla
niektórych to tylko zabawa. Sposób na zarabianie pieniędzy. Ich sprawa. Sposób na trzymanie
się z dala od nędzy. Albo być w pobliżu sławy. Wielu to bawi. Sława kusi i masuje uszy. Masuje
duszę. To powód poruszeń. Ale ostatecznie sława człowieka psuje. Sława sprawia, że zło na
człowieku żeruje. Trzeba jej unikać. A jak się przykleiła to często znikać. Nie utonąć. W niej nie
zatonąć. Z nią. Nie płonąć. W jednym uścisku. Czekając na wciśniecie przycisku. Maszyny która
robi ‘ping’. Czasem oznacza to narodziny. A czasem pożegnanie. Ze łzami rodziny. Lepiej
unikać. Lepiej czasem znikać. Pasażer mówi, że od lat pasjonuje się sztuką. Że wspiera i kupuje.
Nowoczesne malarstwo. Pytanie czy mądre, czy łgarstwo. Pytanie czy tylko dlatego, żeby
zarobić. Czy dlatego, żeby przyjemność duszy zrobić. A może jedno i drugie. Nie oceniam. Nie
wiem. Doceniam. W każdym razie. Miło widzieć, że ludziom się podobają nie tylko bazie. Na
wiosnę. Ale i gdy ktoś namaluję sosnę. W niebieskim kolorze. Że niby chodziła po dworze.
Królewskim. W niezłym humorze. Tak to już jest z nowoczesną sztuką, że sama siebie nie
rozumie. Że sama siebie nie umie. Gdy spotyka się sztuka ze sztuką. Mijają się na chodniku i
uwagi na siebie nie zwracają. Widzą tylko, że są oryginalni. Dziwni. Nieprzewidywalni. Ale nie
mają nic wspólnego. Tyle tego złego. Albo dobrego. Świat szaleje. A ja nie mam nic z tego. Po
co kolego. Dlaczego, nie wiedzą. Nikt się nie spodziewa, co zachodni wiatr przywiewa. Nikt nie
wie, co kolejna osoba powie. Na wernisażu. Albo w człowieka głowie. Artysty. Twórcy. Tego
kto wystawę przygotowuje. Tego kto sprzedaje. I tego kto kupuje. Ale zawsze ktoś się dobrze
czuje. Bo się rynek buduje. Bo pieniądz się nie buntuje. Tylko przechodzi z rąk do rąk. I
grzecznie się zachowuje. Dobrze. Pięknie. Naturalnie. Niebanalnie. Bez bananów na obrazach.
Żeby nie skończyć na umysłu skazach. Dojechaliśmy na Dzielną. Życzyłem im miłego wieczoru.
Uśmiechnęli się. Może to dobre wychowanie dworu.
Koniec pierwszego dnia. Kursów wiele. Dwa zapamiętane. Będą na niedzielę. Kilka godzin
jazdy. Daje się w stare kości. Ale nie ma czasu na nic nierobienie. Od tego się psuje istnienie.
Jeżdżę. Rozmawiam. Jestem zadowolony. Są ludzie. A z ludźmi czas nie jest stracony.
Zobaczymy co jutro. Zobaczymy co się okaże. Czy nowy dzień przyniesie nowy zastrzyk
zdarzeń.
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Dzień 2
Wspaniale. Kolejny dzień za kółkiem. Nie trzeba ruszać czółkiem. Nie trzeba marszczyć brwi.
Aż twarz cała uśmiecha się mi. Na samą myśl. Na samo chcenie. O sensie dnia wiedzenie. I
przygotowania. Czysty samochód. Na zewnątrz i wewnątrz. To człowieka dochód. I
sprawdzenie stanu technicznego. Czy wszystko gra. Czy nic nie odpada od niego. To bardzo
ważne. Zapewnić bezpieczeństwo. A nie. To ruchy nierozważne. Lepiej tak. Lepiej się postarać.
A nie później będą człowieka karać. Wyrzuty sumienia. Co sposobem są karcenia. Lepiej z nimi
nie zaczynać. Lepiej z życiem nie przeginać. Mnie się nie chciało. I nie zjadłem śniadania. Mnie
się dostało. Chodziłem głodny od rana. Tak to jest. Jak walczysz sam ze sobą. Nie chcesz
pogodzić się ze swoją osobą. Nie chcesz przyznać przyzwyczajeniom racji. Masz inny pomysł
na spędzenie wakacji. Tak to bywa. Tak to się odbywa. Że jeden człowiek drugiego kiwa. Że
jeden drugiemu chce pokazać. Że nie wszystko da się zmazać. Że nie wszystko da się podrobić.
Czasem prawda może człowieka zdobić. Czasem trzeba się orobić, aby prawdzie krzywdy nie
zrobić. Aby została. Aby przeżyć umiała. I radością nas napełniała. Żyć. Kochać. Być. Prawdę to
obchodzi jak nic. Innego i nowego. Na nowo się zaczynającego. Słowa od których boli głowa.
To tylko życia połowa. Druga połowa to radość. Korzystaj póki dostajesz w kość. Od radości.
Od czułości. Z przebiegłości. Boga, co u bukmachera ma zaległości. Bo się o Ciebie zakłada. Bo
cieszy się, gdy wie, że dobrze CI się układa. Ale chce jeszcze na tym zarobić. Nie chcąc krzywdy
Ci przypadkiem zrobić. Więc obstawia. Nie Twoja sprawa. Nie Twoja domena. Nie wiesz co to
prawdziwa zabawa. Albo znasz życie. I przegrywanie równa się picie. Ale Boga nie przekonasz.
On wie lepiej. Też będziesz wiedział. Jak skonasz. Będziesz biegał mu z kuponami. I rozliczał się
płatnościami. Może. Tak mi donieśli. A tak naprawdę żart mi przynieśli. A kto, pewnie się
domyślać. A po co, odpowiesz, wciąż zmyślasz. A ja z prawdą się nie rozstaje. Myślisz, że
perfidnie udaje. A nie. A wole. Stare zwyczaje. I gdy grają hymn, ja prosto staje. A dzisiaj nie
muszę. Dziś żadnej rocznicy nie ma. A dziś nie muszę. Ten dzień to nie poemat. Zwykły szary.
Nie znaczy banalny. Zwykły szary, nie znaczy zdalny. Można nim samemu poprowadzić.
Samemu swoim życiem sterować. I swoimi słowami. Mówić prawdę, a nie się za kłamstwem
schować. Ja się nie chowam. Ja inne mam zwyczaje. Pora jeździć. Mnie się zdaje. I jeżdże. I
wożę ludzi. I kolejny mi marudzi. I kolejny myśli, że ważny. Jeden ważny, inny nierozważny. Ale
są też ciekawsze przypadki. I o dwóch opowiem. W formie kładki. W formie relacji co dwa
brzegi łączy. Kogo z kim połączy. Kogo z kim rozłączy. Kiedyś się dowiemy, jak to wszystko się
kończy.
Młody człowiek - emigrant - wyjeżdża do Londynu. Nie ma tak że jest ogień, ale nie ma dymu.
Zgarnąłem go z ulicy Nalewki i jedziemy. Rozmawiamy. Doświadczeniami się wymieniamy.
Mówi, że musi. Że nie ma innego wyjścia. Nie ma z zamkniętymi oczami iścia. A rynek pracy
taki jest. Bez doświadczenia ciężko. Bez uzdolnienia też. A dorobi się byle zwierz. Z układami i
koneksjami. Tak to jest między zwierzami. Gdzie jeden drugiego szarpie. Gdzie jeden drugiego
dusi. Swojemu się pomoże. A obcego zadusi. Życie to jest walka. Ale nie dla każdego. Ja tam
nikogo nie dusiłem. I nie mam nic z tego. Nawet nie rozumiem, mówię emigrantowi, jak ten
zachód działa. Dlaczego co trzecia młoda osoba wyjeżdża, lub by chciała. Dlaczego rodzinę
zostawiać. I znajome rejony. Dlaczego porzucać swój kraj. I czy to jest marzyciel spełniony. Jak
na zachodzie dostanie wypłatę w obcej walucie. Sam. Bez przyjaciół. Rodziny. O jednym bucie.
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Komu to na rękę. Komu się podoba. Aby młodzi wyjeżdżali. Kto na to mówi, zgoda. Nie
rozumiem. I nie zrozumiem. Nie muszę. Od tego się nie uduszę. Ale żal serce ściska. Jak widać
puste mrowiska. Małe miasteczka się wyludniają. Starzy na gospodarstwach zostają. Później
umierają. I co. Młodzi nie wracają. Młodzi się na zachodzie urządzili i z zachodem się dobrze
znają. Kina, teatry, czas wolny. A w Polsce żywot powolny. A w Polsce niewiele się zmienia.
Tylko to samo. Z pokolenia na pokolenia. Trochę stolica odbiega. Wiadomo. W mieście się
szybciej biega. Ale wyjdziesz na wieś i widzisz. Życie które Cię cieszy, albo z którego szydzisz.
W każdym razie inne. Niewinne. Nie powinni go zmieniać. Nie powinni wybrzydzać. Chociaż
nie można nikogo zmuszać. Życie to nie przydział. Świat się zmienia. Ale szkoda młodych. Myślą
o pieniądzach. O rzeczach drogich. Chcą mieć samochody. Chcą mieć duże mieszkania. Domy,
i dużo do gadania. Czy to dobrze, czy źle. Kiedyś dowiemy się. Ale od rodziny daleko, nie będzie
smakowało mleko. Będzie inne. Nieznajome. Nowocześnie doprawione. Tak to jest. Że głośno
szczeka mały pies. Tak to jest, że dobre wyrzucane jest. Bo za dużo. Bo się nie sprawdziło. Albo
po prostu się znudziło. Gdzie w tym wszystkim człowiek. Po co patrzymy spod powiek. Na
siebie. Dla siebie. Czy mili jesteśmy tylko w potrzebie. Gdy widzimy cierpienie. Gdy nie
wystarczy skinienie. Rzucamy się na ratunek. Lub wypowiadamy słowo szacunek. Jedni myślą,
że wiara góry przenosi, inni, że wystarczy słowo. Mówisz, a świat ma kiwać głową. I
potwierdzać, albo współczuć. I przyznawać się do błędu, albo karę odczuć. Żyj młody
przyjacielu. Emigrancie, jeden z wielu. Ale żyj prawdziwie. Nie na niby. Niezbyt ckliwie. Żyj. I
kochaj. A nie poniewieraj. Siebie i swojej duszy z ziemi nie zbieraj. Ciesz się nie raz. Żyjesz raz.
Póki czas. Chłopak uśmiechnął się tylko. I podał mi rękę. Jak uśmiechanie znikło. Wysiadł przy
Rondzie „Radosława”. Poszedł wymienić pieniądze do kantoru. W centrum handlowym. Tam
gdzie nie ma sporu. Tam gdzie ceny z góry ustalone. Wszystko jest dokładnie wyliczone. Na
zysk przeznaczone. Abyś poczuł życie. A jeśli masz, to i żonę.
Kolejny kurs był ciekawy. Nie mnie jaskrawy. Ktoś po pogrzebie jechał na stypę. Do mieszkania
rodziny zmarłego. Chcianego, lub niechcianego. Lubianego, lub nielubianego. W każdym razie,
dobrze wspominanego. Odbieram klienta z Anielewicza i wiozę na Zamenhofa. Facet nie
strzela focha. Nawet nie jest specjalnie smutny. Jest życie, to jest radocha. Nie on w końcu
umiera. Nie jemu się udało. On jeszcze ma czas. Nie czeka, aż to się stało. Nie czeka aby go
poznało. Śmiertelne widziadło. Nie czeka aby go spętało. Na bogato, lub biedno. To bez
znaczenia. Dla śmierci nic się nie zmienia. Stan portfela nic nie mówi. Nawet jak śmierć się w
korkach gubi. Nawet gdy ktoś jej dokazuje. Ona się dobrze czuje. Klientów wielu. Petentów. I
tych co mówią, mój przyjacielu. Śmierć ma ubaw. Śmierć ma zabawę. I zawsze na ostrzu noża
stawia sprawę. Idziesz, albo nie idziesz. Droczy się z Tobą. A tak naprawdę ta rozmowa nie jest
swobodą. Jak jesteś na liście, nie wykręcisz się nigdy. Jak nie jesteś nie pomogą nawet igły. I
inne tępe narzędzia. Widły i podduszanie łabędzia. Z nadzieją, że nam odda. Że oddusi nas w
samoobronie. Patrzysz a łabędź perfidnie już tonie. Nie tak miało być. Nie po to go dusiłeś. Nie
po to śmierć na niego sprowadziłeś. Ale śmierci nie oszukałeś. Ona dobrze wiedziała. Po kogo
przyszła i za kim w kolejce stała. Śmierć wie. Śmierć się domyśla. Komu podoba się jaki gatunek
liścia. Śmierć się wycwaniła. I dla wielu w nagrodę się zmieniła. Innych samym tylko wyglądem
odmieniła. Życie. Popatrzenie śmierci w oczy. Skoczy, czy nie skoczy. Oczy mroczy. Umysł
trzeźwieje. Że życie się chwieje. I omdlenie. I istnienie. Czy to życia jest łaknienie. Czy to tylko
osaczenie. Życiem się zadławienie. Lenie, lenie, lenie. Nikomu się nie chce śmierci zawołać. A
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ja się sam muszę stołować. Żony nie ma. Ze śmiercią się zbratała. Brat daleko. Żyje niczym
skała. Siostra jak emigrant wyjechała. Ładnie grała. Dopóki obcokrajowca nie poznała. Mam
nadzieję, że jej się układa. Czasami rozmawiamy. Z telefonem się zakłada. To, tamto gada. Że
śmierć na ludzi spada. A ja śmierć mam gdzieś. Będzie to pięć. Dych od niej pożyczę. Będzie na
obiad. Jak się doliczę. Ona i tak z tymi od podatków dobrze trzyma. Ona i tak w swoim fachu
jest jedyna. Monopolistka. Skubana. Działa od rana. Do rana. Bez przerwy zabiegana. O
emeryturze nie myśli. Póki co. Wolność jej się nie przyśni. Samo zło. Walczy i kombinuje. Z byle
powodu się stresuje. Niech buzuje. Niech się psuje. Może strzelając do mnie spudłuje. Może.
Się nie wycofuję. Z interesu. Dalej jeżdże. Bez stresu. Dowiozłem klienta. Wysiada, i mówi, że
dobrze się ze mną gada. Tylko długo. Dużo zdań mówię. A ja mu na to, że to od braku złudzeń.
Że to od braku spraw. Od ilości małych gaf. Z wiekiem się nasila. Z wiekiem się utrwala. Aż na
końcu śmierć gadać nie pozwala. Pożegnaliśmy się i pojechałem. A on poszedł. Każdy w swoją
stronę. Nikt nie miał nic na obronę. Bo nie było przed czym się bronić. Bo nie było z czego kpić.
Mówić mądrze, albo cicho być.
Miałem jeszcze dwa, czy trzy kursy. Było i się skończyło. Dzień za dniem. Się ziściło. Moje
jeżdżenie. Moje marzenie. Na stare lata. Do ludzi ględzenie. Ale dobrze. Ale tak. Słowo w
końcu, to jest znak. Słowo w końcu wiele może. Bez słowa, jeden drugiemu nie pomoże. Bez
słowa drzwi od taksówki nie otworzę. I nie pokochałbym gadających stworzeń. Jakby tylko
miny stroiły. Jakby zbytnio się nie rozwodziły.
Dzień 3
Bardzo dobrze mi się dzisiaj spało. I wcale nie było mi mało. I wcale mi się nie odechciało. I
stało się co się stać miało. Życie. Znowu mnie zaskoczyło. Życie. Znowu oczy mi otworzyło.
Dobrze. Pięknie. Cudownie. To się wszystko złożyło. Że mi się chce. Ciągle. Nawet jak nie wie.
Nawet jak się nie spodziewa. Człowiek. Kolejną maskę przywdziewa. A bez maski mało kto. A
bez maski po co. Zapytasz i uciekasz. Po co i dlaczego zwlekasz. Czego się spodziewasz. I
dlaczego z naczynia do naczynia przelewasz. Różnie. Bywa próżnie. Bywa krwawo. Gdy się
zajmujesz zabawą. Maskami żonglujesz. Nie zważasz jak się po tym czujesz. A dusza daje Ci
znak. Abyś poszedł już spać. Abyś odpoczął nareszcie. Abyś schował się w jednym goście. Abyś
zrozumiał znaczenie. I nie gardził kolejnym istnieniem. Dużo. Za dużo tego. Nazywasz mnie
kolegą. Ale to nic nie znaczy. Uśmiech. Oto co raczy. Oto co potwierdza. Oby szczery. Twierdza.
Uśmiech oznajmia. Czy otwarta, czy zamknięta stajnia. Czy wierzchowiec wyczyszczony. Czy
wierzchowiec napojony. Z której patrzysz na niego strony. Wschód, zachód. Zabobony.
Rachunek musi być wypełniony. A nie powierzchownie spełniony. Sen. Wyśniony. Wymarzony,
bez dodatku żony. Albo z. I potem gryzą Cię psy. Albo co tam. I śmieje się hipopotam. Życie.
Życie. Życie. W rozkwicie, albo w niebycie. Znakomicie. Żyjesz, tylko co to za życie. Albo kpisz.
Kpicie, nie kpicie. Z czego. Z nowego, czy ze starego. I dlaczego tak odnosicie się do niego. I
dlaczego mówicie, głównego. Ministra. Stażysty. Rachmistrza. Hazardzista. Komunista. I
znowu stażysta. Skoczy iskra i stanie się sercem ogniska. Tak samo miłość. Odpala serce. Tak
samo miłość. Nie poddaje się poniewierce. Tak samo słowo. Abyś ruszył głową. I nie zasłaniał
się podkową. Przesądy przesądzają. Dzwony wydzwaniają. Wanny się w wodzie pluskają. A
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jastrzębie namawiają. Na kolejnego anioła. Jak upolować i czy miły zgoła. Smaczny z wieczora.
Bez obrazu telewizora. A ja jadę. Prawie. Zaraz ruszam. Rano. Poruszam. Zdecydowałem. Dwie
godziny rano przejechałem. A raczej przejadę. Z czasami mam problem. Zamieniają się
kolejnościami. I dodatkowo trzy godziny wieczorem. Razem pięć godzin jazdy. Wystarczy.
Odpowie każdy. Albo żaden. Albo jeden. Co miał pomysłów siedem.
Rano zawożę kogoś do pracy. Faceta. Wczorajszego. Na pierwszy rzut oka rozpoznanego. Nie
może jechać swoim samochodem, bo wczoraj poimprezował. Przed samym sobą się schował.
I przyrzeczenia nie dochował. Zgubił się. Godność swą pochował. Bez krzyża. Krzyż
niepotrzebny. Krzyż godności ubliża. Choć kiedyś był jej wierny. Jedziemy z ulicy Pawiej na
Niską. Z domu do pracy. Jak kiedyś rodacy. Na koniach. Po pijaku. Ale nie było wtedy
odpowiedniego znaku. Nie było alkomatów i drogowych piratów. Ale żyło się krócej. Nie
trudno się domyślić czemu. Wielu się przekonało. Gdy zabrakło im z promili tlenu. Tak to jest.
Z tymi używkami, mówię do faceta. Że rozpanoszyły się między nami. Idiotami. I się potykamy.
I się z nimi umawiamy. Albo wpadamy bez zaproszenia. I ładujemy się w kłopoty od niechcenia.
Albo z braku myślenia. Zależy jakie kto ma założenia. Zależy ile kto widzi a ile przewidzi. Zależy
co się komu widzi. Przewidzi. Lub niedowidzi. Sąsiedzi. Albo sam siedzi. Pijacy. Albo zostaje bez
pracy. Trzeba się szanować. Pracy odpowiedzialnie kosztować. Po pijaku się nie siłować. Bo
można zarobić. Ale stratę. Bo można stracić. I stać się wariatem. Wariatem od natłoku emocji.
Wariatem co nie ma innej opcji. Tylko tonąć równolegle. Równo jak gówno. Nałogowi
podległe. Z nałogami tak to jest. Że wie to każdy pies. A człowiek się nie przejmuje. I w tym co
mu szkodzi ucztuje. I w tym co go psuje, gustuje. I wiecznie się pruje. Plusz z człowieka wypada.
A on o rację się zakłada. Taka moja rada. Trzymaj się z dala. Wiedz, co znaczy miara. Ale nawet
miara to za dużo. Kiedy na niebie się chmurzą i straszą burzą. Nie przesadzać, to nie zaczynać.
Nie zaczynać, to z mądrością się trzymać. Mody. Stary. Bez znaczenia. Z miłości. I bez miłości
pragnienia. Ich spełnienia i odrzucenia. Nie wszystko jest dla człowieka. Powiedzenia. Są, albo
ich nie ma. Jest okazja, albo kolejny schemat. Soku tłoczenia. Pierwsze, drugie i kolejne. Z
człowieczego istnienia. Sok cierpki. Lub słodki. Z rekina, albo z płotki. Pijesz i nabierasz wigoru.
Żyjesz nie tylko dla jednego koloru. Alkohol nie rozpracuje wzoru. Nie staraj się dla pozoru.
Żyj. I ciesz się brakiem życiowego horroru. Dojechaliśmy na Niską. Drogą po deszczu. Śliską. I
facet mówi, że ostro gadam. Ale się z każdym dogadam. Bo mądrze mówię. Tak mówi i że się
gubi. Ale, że walczy o siebie. Że ma nadzieje, że finał będzie w niebie. I tego mu życzę. I na to
w końcu liczę. Żegnam się i jadę. Ale nie na autostradę. Do domu. Prawie. Jeszcze 2-3 kursy i
kończę ranek w bocznej nawie. I skończyłem. A później ruszyłem. Wieczorem. Na trzy godziny.
I było miło. Tak bez przyczyny.
Wieczorem trafił mi się śpiewak. Wracał ze spektaklu w teatrze operowym. Starym a ciągle
nowym. Ciągle na nowo. Ciągle gotowym. Opera kameralna na al. „Solidarności”. Jedziemy
spokojnie. Bez złości. I mówię, że doceniam. Że to nie łatwe zajęcie. Że wymagające. I każdy
chce zdjęcie. Że nęcące. Ale każdy występ to spięcie. Nerwy i w ogóle. Praca jak zgięcie.
Wymaga. I człowieka składa. Ale doceniam. Że życia się nie obawia. Że egzamin z życia zdaje
śpiewająco. Że pokazuje ludziom jak żyć zachęcająco. Teatr wiele daje. Nie ważne, mówiony
czy śpiewany. Albo zabiera. I z tego może być znany. Ludzie szukają emocji. Takich i nijakich.
Ludzie pragną złości, albo miłości. Śmiechu, albo grzechu. Żeby tylko się działo. Żeby wszystko
się ze sobą mieszało. Widziało. Nie widziało. Ważne, że się chciało. Ważne, że teatr gra. Ważne
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co do przekazania ma. Jakie wartości. Czy nie udaje boskości. Czy z niezbyt dużym dodatkiem
zaciekłości. Zajadłości. I bezpośredniości. Dziś granice znikają. Dobry smak zjadają. Kiedyś teatr
to było coś. Dziś różnie. Lepiej, albo podłużnie. Jest. Gdzieś. Pewien pies. Co teatru spróbował
kęs. I się zatruł. I się struł. I z psa, zamienił się w wół. I tak to właśnie jest. Człowiek to taki pies.
Jest jak jest. Uważaj czym się karmisz. Zanim siebie i rodzinę zranisz. Zanim w złości się sam
spalisz. Rozbudzony. Nieugaszony. Z piedestału już strącony. Za cenę biletu. Za cenę kastetu.
Poznał znaczenie duetu. Tylko z kim. Tylko po co. Dlaczego chodzi po ulicach nocą. Sam w
ciemnych zaułkach. Twoja siła nie jest w rozpórkach. Twoja siła nie jest w gazecie. W telewizji
i internecie. Twoja siła to Twoje serce. Drugiemu człowiekowi mówiące wciąż więcej. Wciąż
dobrze. Bez złości i niezgodności. Bez litości i opieszałości. Serce czuwa. Serce pragnie. Miłości
i to ją wciąż pragnie. Czułości i to ją w pierwszej kolejności napadnie. Życie. Bycie. Czucie się.
Przeżycie. Kochanie, albo zgnicie. W teatrze zwanym życie. Kto wystawia. Kto gra a kto klaszcze
albo się śmieje. Kto jest przegranym a kto jest bohaterem. Kto jest królem, a kto jest zerem.
Będziesz. Albo weźmiesz. Jesteś. Nie ciesz. Się z tego. Co cieszy innych kolego. Koleżanko. Co
odziewa się firanką. Za kilka stówek. Teatr. Pełen potańcówek. Teatr. Pełen wymówek. Teatr,
który wykańcza. Teatr jak szarańcza. Niszczy wszystko. Ścina. Zje. Zanim tak naprawdę
obejrzysz się. Wielka sprawa. Dobrze grać. Wielka sprawa. Słowa znać. I dobrze się z nimi czuć.
I koleje losu snuć. A nie domysły. Wykorzystując wszystkie zmysły. A nie potknięcia. Co
generują kolejne spięcia. A nie rozterki, co przybliżają do butelki. Żyć. Tworzyć i tyć. Być kimś.
Albo z kimś. Śnić. Tworzyć. Tworzyć. Tworzyć. Teatr. A nie role mnożyć. Jedna wystarczy. Zajmij
się nią. Jedną rolą. A nie Twoją wolą. Jednym życiem, a nie przepicie. Pseudo-życiem. Starym i
schorowanym. Cięgle znanym. W niektórych kręgach docenianym. Ale co Ci z takiego
docenienia. Jak wszyscy pragną końca Twojego istnienia. Jak wszyscy mówią. Jak Cię bardzo
lubią. A później sami się w zeznaniach gubią. Nie przejmuj się jak pomylisz tekst. Tak to już z
aktorami jest. Ze śpiewakami też. Śpiewak człowiek też. Śpiewak chciałby też. Poczuć się jak
jeż. Wolny. Nawet w mieście. Swobodny. Nareszcie. Wielka improwizacja. To kolejna stacja.
Wielka improwizacja. Mówisz, pytasz, racja. Żyć by się cieszyć. Improwizować, nie grzeszyć.
Żyć, żeby być. A nie złorzeczyć. Facet powiedział, że chyba lubię teatry. Że rozumiem i je
umiem. A ja na to, że śpiewakiem nie zostanę. Aż tyle nie zostało mi dane. Ale swoją rolę gram.
Jak umiem. I efekty mam. Ale swoje życie znam. Inne to inny poczęstunek. Nie dla każdego jest
rabunek. I wręczam mu uroczyście rachunek. Dojechaliśmy. Na Dziką. Chwile postaliśmy i w
dobrych nastrojach się rozstaliśmy. Miły. Człowiek i dzień. Tliły. Nadzieję i żeń.
Chwila na rozmyślanie. Chwila na życia składanie. Na dodawanie i odejmowanie. Zysków i strat
podsumowanie. Chwila. Na działanie. Na się przejmowanie, lub luźne postępowanie. Co
wybierasz i ile dostaniesz za nie. Ile stracisz. Lub ile znaczysz. I dla kogo. Byle dla kogoś. Byle
więcej niż coś. Byle co. Byle zło. Byle by było. Byle coś się zdarzyło. Byle z Ciebie nie kpiło. Życie.
I się spełniło. To co się urodziło. W życiu swoim. I dla swojego. Końca nieuniknionego. Co się
pośmiać z niego można. Co to za trwoga, co nie jest trwożna. Co to za dziewczyna, która ciągle
zaczyna. Co to za życie, co chodzi po suficie. Bądź sobą. Żyj ozdobą. Zgodą. A inni Ci pomogą.
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Dzień 4
Nareszcie. Wolny. Swobodny. W jeździe podobny. Do każdego kto jazdę kocha. I rozmowę. A
nie szlocha. A nie mówi życiu, wynocha. A nie zastanawia się, dlaczego życie to taniocha. Nie.
Nie jest tak. Życie jest piękne. I daje nam znak. Pokazuje nam wciąż. Że żona – mąż. To nie
powód ciąż. Powodem jest miłość. Powodem jest sława. Sława miłości. To nie zabawa.
Małżeństwo bez miłości to jest smutna sprawa. Jak takiego nie miałem. Ja się o swoje starałem.
Biegałem. Klękałem. Klaskałem. Jak trzeba wstawałem. Wszystko dla miłości. W porządności.
W znakomitości. Życia. Które zachwyca. Życie się ciągle zlicza. Jedno życie drugiego dotyka.
Człowieka. Mimika. I tak poznaje. To z czym kiedyś się rozstaje. I tak zostaje. Tym którym
powoli się staje. Człowiek – świat. Szach i mat. Tylko kto wygrywa. Kto komu peruki zrywa. Kto
z kogo się naigrywa. I dlaczego nie Ty. Czy mógłbyś. Być. Po drugiej stronie. I żyć. Jak wioskowy
głupek na zagonie. Zadowolony. I życiem nie zmęczony. Nie ma żony. Nie jest światem
poparzony. Nie ma odleżyn. Nie lubi pierzyn. Jest po swojemu. I skłania się ku temu. Aby
tworzyć. Miłość mnożyć. Aby tworzyć. Swój własny świat. Na fundamencie z miłości. I z
ufności. Nie ufając tracisz wiatr. Jak łódka. Co boi się fal. Bez wiatru patrzysz tylko w dal. Bez
wiatru nie zrobisz kroku. Nie zmienisz i nie zamienisz. Tracisz i gracisz. Dookoła siebie. Mówisz
i kłamiesz. Ciągle jesteś w potrzebie. W jednej. Drugiej. Której nie wiem. Ważne, że jeszcze nie
utonął. Ważne, że jeszcze nie spłonął. Tylko jaki to ogień. Miłości, czy złości. Czy iść na dno to
poznać tajemnicę litości. Może. Kto wie. Życie zaskakuje mnie. Nie tylko mnie. Każdego. Kto
nie jest na dnie. Na dnie już wszystko jedno. Albo wszystko jasne. I litujesz się nad sobą. Jak
poglądy. Które są jasne. Czasem drzwiami trzasnę. Czasem się zatrzasnę. Ale będę mówił.
Dopóki nie zgasnę. Będę ludzi woził. Będę sobą powoził. Zima, lato, bez znaczenia. I taki pomysł
mnie zmroził. By się ogłosić. By świat o to prosić. Żeby mnie zaakceptował. A nie się ze mną
siłował. W prawdzie. Bo z potrzeby prawdy z ludźmi rozmawiam. W trudzie. Bo nie poddaje
się zwykłej nudzie. W znoju. Bo trzeba coś robić. Nawet na postoju. W zwycięstwie. Bo trzeba
się cieszyć w swoim męstwie. I tak. Od lat. Ja i mój grat. Przemierzamy świat. I krzyczymy,
wiwat. Wiwat życie. Wiwat świat. Wiwat prawda. I mój ukochany Brat.
Dziś miałem smutny kurs. Ktoś miał wypadek samochodowy. Na Dubois. I jadę zawieźć go do
domu. Na Nowolipki. Opowiada. Prawie się spowiada. Mówi, że dobrze zakłada. Że ludzie
jeżdżą bezpiecznie. A tu taka zwada. Taka wpadka. Wszystko odwrotnie. Aż strach pomyśleć
jakie będą stopnie. Nie wiadomo kogo wina. W sumie nie ważne. Wina słynie, że inaczej się
kończy a inaczej zaczyna. I człowiek, człowiekowi nory rozdział w życiu rozpoczyna. Dwa
samochody rozbite. Zakończyło się kwitem. Zakończyło się karetką. To jak zakręcić ruletką.
Wyzdrowieje albo knieje. Żona mojego pasażera. Żona, co nowe doświadczenia zbiera.
Niestety niemiłe. Niestety nic na dwa razy. Takie są te życia pokazy. Niby nie ma skazy. A
człowiek swoje waży. I waży jego życie. Życie. Trupie zgnicie. Wybieraj. Decyduj w przesycie.
Bo wielu ma przesyt życia. I nie wiedzą co z nim zrobić. Nie wiedzą czy się pogodzić. Czy walką
nagrodzić. Życie dziękuje. Jak się nim opiekujesz. Jak się troszczysz. A nie pościsz. A nie
wyrzekasz się oddychania. A nie masz dość autem się rozbijania. Trzeba walczyć. A nie
wsłuchiwać się w orkiestry grania. Trzeba tańczyć. Bez kłaniania. Trzeba czekać. Bez planu
działania. Plany się sypią. Plany niewiele dają. Są wypadki. I one człowieka zmieniają. Pokazują,
że można patrzyć na życie z innej perspektywy. Pokazuje jakie znaczenia mają kolektywy. I
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skąd takie dziwy. I dlaczego człowiek ważny tylko prawdziwy. Albo każdy. Nierozważny.
Decyduj. Ja Ci nie narzucam. Nie mówię co masz robić. Ciężar z ciebie zrzucam. Bez nerwów.
Bez stresu. Zakosztuj najlepszego z możliwych interesu. Co zysk przynosi. Co w górę się unosi.
Co człowieka zmienia. I co się w dobro zamienia. Wypadek może być szkodliwy albo pomocny.
Czasami nas zmienia jak ból zęba nocny. Czasami pokazuje, że się nad nami lituje. Daje drugą
szansę, a nam to pasuje. Pokazujemy się. Pomocy pragniemy. Albo sami się otrzepiemy.
Ważne, żeby się nie poddać. Ważne, aby godności nie oddać. Ważne, żeby nie mówić
wypadkowi, wygrałeś. Tak, Ty przede mną w kolejce stałeś. Tak, Ty całe życie mi pomagałeś. I
to wcale nie Ty się zmienić miałeś. Nie poddawaj się. Póki Twoje są dnie. Kolejne. Powtórne.
Nawet jeśli chmurne. I nie zachęcają do spacerów. Nie puszczaj sterów. Nie daj się
zdominować. Wypadek może się schować. Przypadek. Albo nie. Że wypadek kładzie się. Gdy
człowiek wysoko unosi głowę. Gdy człowiek cieszy się i liczy na drugą połowę. Bądź z tych. O
których mówię, nie byle Zbych. Klient wyszedł pocieszony. Albo odrobinę zraniony. Ale nie
dawał po sobie poznać. Słowem otoczony. Opieką nie zmieniony. Choć, na ile się da utulony.
Wieczorem miałem kurs z ulicy Dzielnej do kina na Andersa. Młodzi. Zakochani. Aż miło
popatrzeć, że nie zacofani. Aż miło usłyszeć, jak do siebie mówią. Kwiatuszku, myszko. Widać,
że życie lubią. Widać, że sprawia im frajdę. Życie tu i teraz. Widać, że się spotykają. Często. Nie
raz. Jadą na film. Pytam jaki. Mówią, że wojenny. Dla niepoznaki. Wojna miłości z
nieszczęściem. Ale dobrze się kończy. Przynajmniej taką mają nadzieję. A jak nie to wystawią
list gończy. Za tym kto recenzje pisał. Za tym kto głupoty napisał. Jak śmiał. Się nie popisał. Ale
może nie. Może będzie jak w filmie. Może wszyscy zakochają się. I będą widzieli po co żyje się.
W tłumie. W zadumie. Dla troski. Dla wioski. Na wiosce. Małej i globalnej. Molochy twierdzą,
że lokalnej. Ach, jak to pięknie jest być młodym. Ach, jak wspaniale wziąć łyk wody. Zimnej.
Czystej. Orzeźwiającej. Pocałować się. Poddać miłości przekonującej. Młody człowiek ma to
coś. Tą Boską iskrę. Zapyta ktoś. Co się z nią dzieje. Później. Na starość. Ja nie wiem. Niektórzy
ją tracą. Inni zjadają z chlebem. Ale młodość jest ponętna. I błyszczy. Ma możliwość zmiany
świata. Podniesienia go ze zgliszczy. Ma możliwość kształtowania. Formowania i zmieniania.
Młodzi potrafią. Bez przekonywania. Budować i niszczyć. W zależności od zadania. W
zależności od podejścia. I od przejścia. Na drugą stronę rzeki. Lub bez drugiej osoby się
obejścia. Miłość kwitnie. Ale i zabiera. Kolejne lata przed nami rozpościera. Czy widzimy
piękno. Czy przed nami bariera. Sami decydujemy. Sami odpowiedzi znajdujemy. Nie ma
instrukcji obsługi do życia. Nie ma wyjścia z labiryntu. I nie ma przeżycia. Jest doświadczenie.
Przygoda. Boga istnienie. Nasze pożywienie. Nad nami pochylenie. Jest iskrzenie. Między
zakochanymi. Są motyle w brzuchu. Co kiedyś odlecą. Chcą, nie chcą. Cały czas lecą. Są
wyzwania. I są straty. Jak na wojnie. Jeden żołnierz bez nogi, drugi garbaty. Jest jak jest. Ważne,
że warczy pies. Jest sobą. Tylko czy to jego natura, czy to tylko życia postura. Postawa, co nie
rozumie jaka sprawa. Swawola, co obiera nowego idola. Głosy, jak na polu kłosy. A młodzi się
cieszą i przytulają. Nowe życie z sobą zaczynają. Cieszę się z nimi. Z nich. I dla nich. Przewiduję,
że nawet się pomodlę za nich. Tacy słodcy. Jak miód z pasieki. Aż klejący. A nie lejący.
Dowiozłem ich bezpiecznie. A nie niedorzecznie. Krótkie pożegnanie i kolejne z klientem
spotkanie. Kolejny kurs. Kolejne zdanie. I tak się kręci. Taksówkarza zadanie.
Dzień szybko minął. Zleciał jak ptak. Nakarmić się. Byle wiedzieć jak. Byle pamiętać jak warto.
A jak drażni zmysły. Pustą kartą. Z pustym kontem. Z pustym słowem. Schylam głowę. To nie
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ja. To ktoś mnie podrabia. Ktoś za mnie się podszywa. Złapię tego draba. Przetrzepie mu skórę.
Wskażę drogę na górę. Bo bez pokazania kierunku nikogo nie zostawię. Potrzebującego, który
schrzanił sprawę. Każdy może. Nie każdy musi. Nie jeden się o niespodziankę pokusi. Ja
kibicuję. Każdemu i zawsze. Ja się nie płaszczę. Dopóki nie zasnę.
Dzień 5
Przyzwyczaiłem się. Do myśli, że jestem taksówkarzem. A nie dziennikarzem, czy wioślarzem.
Do wioseł jestem za stary. I nie potrafię robić dziennikarskiego czary-mary. Jest jeden. A oni
wyczarują drugiego do pary. Jest siedem, a oni nie znają miary. Czci, ale ciiii. Nie powtarzajcie.
To nie modne. Na słowa uważajcie. Łatwo kogoś urazić. Łatwo kogoś zrazić. A potem trzeba
nie wiadomo komu, gdzie włazić. Wole nie. Ja już jestem za stary. Aby się przejmować. I czyścić
nie moje dywany. Ale wy, młodzi. Wy, którzy pamiętacie. Którzy swoim zachowaniem
przypominacie. Wszystko przed sobą macie. Całe życie. A się zgrywacie. Nie potrzebnie. Takie
brednie. Takie podchody. Nie szlachetne. Intencje co jedno trzymają w jednej ręce. A drugie
w drugiej. I zastanawiają się gdzie goręcej. W piekle, czy przy panience. A może jedno i drugie
to to samo. Zależy przy kim się budzisz rano. Zależy, co Ci się należy. Zależy. Czy się wini czy
zawini. Od młodzieży. Od harcerzy. Od przedszkolaków. I od w beciku dzieciaków. Wielkie
cofanie się. Wielki powrót. Powrót do dzieciństwa, to od życia odwrót. Tylko co wybrać. Na co
się zdecydować. Co poprzeć a za czym się schować. Życie pokazuje. Że życie skutkuje. Śmiercią.
A Bóg przy nim nie majstruje. Albo trochę. Gdy samotny się czuje. Może. Poczuje. Przypływ
radości. Jak zobaczę jak świętuje. Dziś jest rocznica ślubu. Moja i żony. Żona z grobie położona.
Ale ja dalej świętuję. Rocznicę. A grób opłakuję. Położyłem jej goździki. Bo bardzo je lubiła. Na
grobie. Oby prawda się ziściła. Że dobrzy mają lepiej. Bo ona zasłużyła. Była. Walczyła. I spać
się położyła. Już się nie obudziła. Moja kochana żona. Gdzie teraz jest ona. Myślę, że patrzy.
Myślę, że mi pomaga. Myślę, że kapelusz na głowę zakłada. Miała słabość do kapeluszy. Nie
przerażały jej odkryte uszy. Nie przerażały jej ciężkie zimy. Kiedyś nie było jak dziś, klimy. Nie
było tak dobrze. Ale było inaczej. Wszystko się zmienia. Idzie do przodu. Raczej. Wszystko
dojrzewa. A później spada. Na końcu ktoś jabłko z robakiem zjada. Nie takie ze sklepu. Ze
sklepu są niesmaczne. Zbyt idealne. I takie jakieś pokraczne. Kto powiedział, że wszystko musi
być takie same. Od linijki. Dokładnie poznane. Przebadane i zaakceptowane. Kto potwierdził,
że mądre są tylko zalatane. Jabłka, co je kupujesz nad ranem. W sklepie, a nie pod straganem.
Za stary już jestem i za dużo narzekam. Nowe mnie razi. Zbyt długo już czekam. Zwlekam. I
myślę. Zobaczę. Może kiedyś się dobrze wyśpię. Póki co jadę. Wożę ludzi. Póki co, gadanie
nigdy mi się nie znudzi. Póki kto. Nie zapali światła. Nie będę wiedział, że świta. Bo nie powie
mi tego moja kobita.
Wiozłem dziś turystów. Spod pomnika Umschlagplatz na Stawki. Do Muzeum Żydów Polskich.
I rozmawiamy. O turystyce. O tym jak łatwo zmienić plany. O tym, że świat stoi otworem. O
tym, że niektórzy zadowolą się zborem. I tak jedziemy. Bez końca. Z dodatkiem słońca. A mnie
się wydaje, że dobrze gdy ktoś się na chwile z domem rozstaje. Żeby zobaczyć inny świat.
Poznać kulturę i ludzi. Historia się wielu nie znudzi. Kiedyś było z tym trudniej. Granice były
zamknięte. Portfele puste, więc nietknięte. Teraz świat się otworzył. I w samolot się złożył.
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Dzieciaki nim rzucają i frajdę z tego mają. Teraz świat czeka na podróżników. Na turystów.
Wita ich z otwartymi ramionami. Nie spodziewa się nowych przysłów. Turysta nie jest po to
aby zmieniać. Aby dodawać. I w opozycji do kultury stawać. Ale po to by podziwiać. Po to by
zrozumieć i nauczyć się umieć. Inaczej niż zwykle. Zobaczyć i przeżyć. Zrozumieć, uwierzyć. I z
niczym się nie zderzyć. Turyści mogą a nie muszą. Czasem coś poruszą. Czasem coś zepsują. I
miejscowi ich ratują. Kooperacja. Współpraca. Oznacza. Że się nie czeka na błąd i potknięcie.
Że się nie prowokuje spięcie. Nie ma znaczenia nadęcie. Ważne, żeby próbować. Główkować.
I przed życiem się nie chować. Zwiedzaj. Żyj. Poznawaj świat. Dowiedz się ile jest wart. Dowiedz
się ile ma do zaoferowania. Zrozum, że świat to nie jest kawał drania. Tylko doświadczenia. I
przyzwyczajenia. Kolejnych nacji. I deklinacji. Kolejnych koniunkcji. Kwiatów opuncji.
Kolejnego zachodu słońca. A potem wschodu. Poznawać ludzi. Cieszyć się podróżą. Posłuchać
taksówkarza. Niektórych sprawy te nie nużą Niektórzy się dobrze z tym czują. Niektórzy
podróżują. I potem wspominają. Z podróżą na zawsze się złączają. Nigdy nie znika z ich
pamięci. Czego więcej potrzeba. Determinacji, czy chęci. Decyzji, czy hipokryzji. Osądu, czy
rozsądku. A ja ciągle rozpoczynam od początku. Pomimo, że jestem stary. Pomimo, że mam
tyle lat. Początek mnie poznał. I dla niego jestem brat. I tak chodzimy. I podróżujemy. Nowe
miejsca na świecie odkryjemy. Nowe rejony duszy. Niezbadane. Ważne, że w końcu odkryte. I
na końcu poznane. Wysadziłem turystów na Anielewicza. Który nikogo już nie rozlicza. Który
zobaczył co było mu dane. I teraz wszystko już jest dla niego poznane.
Rano miałem inny ciekawy kurs. Wiozłem dziewczynę z Karmelickiej do liceum na Stawki.
Jechała na egzamin maturalny. Elegancko ubrana. Widać, że zadbana. Widać, że poważnie do
tego podchodzi. Do testu końcowego. Że ten dzień wiele dla niej znaczy. Że może
zadecydować, o jej przyszłej pracy. Że może mieć wpływ na to czy się spełni. Czy w środowisku
odnajdzie. I czy będzie miała na co ochota ją najdzie. Licea mają duży wpływ na człowieka.
Kształtują jego wnętrze. Zabierają czas jak powietrze. Ale wszystko jest po coś. Wszystko
czemuś służy. Liceum służy umysłowi. Nawet jeśli lekcja mu się dłuży. Liceum służy rozwojowi.
Aby człowiek zrozumiał wartości. Które rządzą światem. Z pewnym dodatkiem litości. Dla
siebie i dla innych. W potrzebie i w niewinnych. Decyzjach. Co przychodzą. I chcąc, nie chcąc
się płodzą. I rodzą. I znowu to samo. Są problemy. Są przeszkody. Ale są też piękne nagrody.
Piękno jest największą z nich. Nagrodą jedną z tych. Której nie zapomnisz. Jak piękno
rozpoznasz. Gdy się z nim poznasz. I czułości doznasz. Dotyku piękna. A nie przeszkoda
przeklęta. Dotyku życia, a nie że przed człowiekiem umyka. Po to jest liceum. Żeby odkryło
przed nami życie. Aby obudziło. I nie kazało żyć w niebycie. Po to słowa. Po to ta z dziewczyną
rozmowa. O dojrzałości. O szkole litości. O wadze szczerości. I niezaprzeczalności.
Niezaprzeczalnie. Młodzież ma życie fajne. Niezaprzeczalnie. Trzeba fajność zmienić w
zgrabność. Niezaprzeczalnie. Szczęście dostajemy finalnie. I z nim żyjemy. I tylko szczęścia
chcemy. I nim oddychamy. I za nie się nie zamieniamy. Gdy już raz szczęście poznamy.
Zostajemy. I do pozostanie go zmuszamy. Szczęście na sznurku. Na uwięzi. Czy tak się da. Czy
to nie zepsuje więzi. Czy to nie wypaczy szczęścia. Czy to nie sprowadzi go na złą drogę. Czy to
nie zrzuci go do piekła. Ograniczając swobodę. Może. Nie wiem. To się jeszcze okaże. Może.
Nie wiem. W jakiej tu jestem sprawie. Bo wszystko jest po coś. Doceń to licealisto drogi.
Wszystko ma aureolę, albo ogon i rogi. Nie oszukasz przeznaczenia. Możesz oszukać siebie.
Gdy nie szukasz szczęścia. Tylko emocji dla siebie. Podaruj sobie odrobinę dobra. Podaruj sobie
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szczęścia łyk. Nie stracisz na tym. A to jest stary myk. Znany od pokoleń. Nie dowiesz się o nim
ze szkoleń. Trzymać się z dala od zła. Liceum to już zna. Pytanie, czy Ty też to poznałeś. Czy
siebie w tym wszystkim widziałeś. Czy z sobą się rozstałeś. I dalej już tylko kulałeś. Bez celu.
Bez sensu. Z dodatkiem nonsensu. Czy warto tak żyć. Gdy życie to pic. Czy warto powtarzać,
że nie można się zrażać. Ile jeszcze gadania. Ile jeszcze słów. By otworzyć Twoją głowę. I
nawrzucać tam przysłów. Prawd od dawna znanych. Na nowo wciąż odkrywanych. Młodzi
ludzie je znają. Ale czy w sercu trzymają. Nie wiem. Stary jestem i mi się wszystko miesza. Nie
wiem. System mi się już zawiesza. Młodzież. A może już dorośli. Granice nie mają znaczenia.
Nóż musi być ostry. By przeciąć pępowinę. By pokochać wspaniałą dziecinę. Nie tylko dla
zabawy. Ale dla bardzo ważnej sprawy. Wszystko po kolei. Kiedyś miałeś obawy. Teraz już
więcej rozumiesz. Nie raz zaskoczą Cię pewne sprawy. Życie umiesz. Albo ono umie Ciebie.
Zależy kto jest w potrzebie. Ty czy życie. I kto się bawi należycie. Pożegnałem miłą dziewczynę.
Życząc powodzenia. Nie odpowiedziała. Nie chciała już więcej ględzenia. Taki przesąd.
Ględzący dziadek, to nie sąd. Ględzący dziadek, idź już stąd. Wszyscy się śmieją a ja nie wiem
dokąd. Śmiech ich dociera. I czy zmienia człowieka w dwa okrągłe zera.
Wspaniały dzień. Sycący. Kolejni pasażerowie. Kolejni stróżowie. Swojego własnego świata.
Niektórzy wiedzą co znaczy mata. Walczą. Biją się. Wygrywają. A inni daleko gdzieś walkę mają.
Liczy się dla nich spokój. To ze spokojem ślub zawierają. To dla spokoju żyją i ze spokojem na
twarzy umierają.
Dzień 6
Nie boję się. Kolejnego dnia. Kolejny dzień mnie dobrze zna. Kolejny dzień mówi tralala. A ja
się dostosowuję. I bacznie obserwuję. Jak się zmienia. Jak kombinuje. Jak próbuje zrobić ze
mnie jelenia. Ale mu się nie udaje. Ale z prawdą się rozstaje. I nikt się z nim nie chce zamienić.
Bo nikt nie chce się na gorsze zmienić. Taka sytuacja. Że liczy się gracja. Ale nie ta na wakacjach.
Tylko ta na kolejnych stacjach. Naszego życia. Naszej historii. Każdy ma swoją. Pełno teorii.
Pełno różnorakich podejrzeń. Pełno na jezdni nowych zwężeń. Nie można się przejmować.
Trzeba robić swoje. Byle do przodu. A czasem pobiadole. A czasem mam dość. Ale pomaga
litość. W żadnym wypadku złość. Nie ma powodu do złości. Nie ma powodu do strachu. Strach
straszy samego siebie. Wyskakując z kaszy. Nic człowieka nie złamie. Jeśli się sam nie połamie.
Jeśli się sam nie pośliźnie. Na pierwszej lepszej mieliźnie. Nie staraj się udowodnić, że nie mam
racji. Nie walcz ze światem. W okresie wakacji. Nie walcz ze światem tak bez powodu. To tak
jakby w zimie narzekać na kawałek lodu. Tak to jest. Że groźny zwierz. Atakuje, a jak nie to
spiskuje. Tak to jest. Że więcej chcesz. A nie musisz. Możesz odpocząć gdzieś. Usiąść.
Wyciągnąć nogi. Zastanowić się co znaczą rozłogi. I dlaczego tak się plątają. Może przez to, że
życie znają. Że wszystko jest połączone. I trzeba się dostosowywać. A będzie dobrze
urządzone. Życie wyśnione. Po co się bać. Po co narzekać. Dlaczego zwlekać. Igłę przez godzinę
nawlekać. Płyń z prądem. Nie walcz z rządem. Nie walcz z Kościołem. Bo się poplamisz rosołem.
Kura Ci nie wybaczy. Kura swe życie traci. A Ty rozlewasz. A miałeś życie na tacy. Podane i
doprawione. Miałeś dzieci, psa i żonę. A teraz co. Po co Ci to. Narzekanie i całe zło.
Sfrustrowane i pogrzebane. Sam jesteś grabarzem. Kariera. Nad ranem. Zakopujesz co Ci nie
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pasuje. Próbujesz, czy się misiek pruje. A miśkiem są najbliżsi. Testujesz ile wytrzymają. Nie
grab tych liści. One na zimę zostają. One zimę dobrze znają. Z opowiadania ją pamiętają. Jak
Ty i Twoje przywary. Nie ma zbrodni. Nie ma kary. Szybko zapominasz. Szybko się przechylasz.
Jak okręt wody nabierasz. I na widok golizny się rozbierasz. Można. Jeden powie. Szkoda.
Drugo słowem. Zaatakuje. I przezimuje. W Twojej głowie. Po połowie. Myśl, kombinuj.
Strachem nie klinuj. Uważaj co bierzesz do ręki. I czy czyste spodenki. Uważaj czym się żywisz.
A nie potem się dziwisz. A ja uważam. Jak jadę. I czy nie przesadzę. Z prędkością i jakimś
zakazem. Korek za korkiem. Następnym razem. Wezmę gazetę. Poczytam po drodze. Ciekawe
czy to legalne. A teraz siedzę i się głodzę.
Pierwszy ciekawy kurs. Wiozłem faceta z psem. Z Jana Pawła na Andersa. Bo chciał do Ogrodu
Krasińskich. Chciał wyprowadzić psa. Tak się sprawa ma. Bo kocha swojego pupila. Bo się do
niego przymila. Bo bardzo mu zależy. Co mu na wątrobie leży. Dba o dobry nastrój. Psa.
Bardziej niż o swój. Zastanawiał się co by było gdyby ten pies był mój. Czy też byłby taki
zadowolony. Czy też chodziłby taki obrażony. Czasami. Jak przekąski nie dostanie. Czasami. Jak
pan krzyknie, mi się zdaje. Jest jak jest. Ale zwierze. A w szczególności pies. Się przywiązuje do
człowieka. A człowiek na to właśnie czego. Tworzą tandem. Tworzą team. Jeden zespół. Żyj i
giń z nim. Jedna myśl. Choć nie zawsze. Pozostaną, dopóki nie zgasnę. Powtarzają. Jeden i
drugi. Życie. I jego morał. Musi być długi. Na morałach im nie zależy. Człowiek i pies. Jeden
obok drugiego leży. I bawią się razem. W rozkazy. W aporty. I nakazy. Aż wszystkie czorty
przyszły popatrzeć. Aż dobry humor postanowiły zatrzeć. I się rozpadało. Choć dziś podobno
padać miało. Ale nie zawsze się sprawdza. Nie zawsze tak jest. Ale w deszczu też może
zadowolony być pies. Deszcz bardziej człowiekowi przeszkadza. Bo wygodny. Bo lubi gdy się
wszystko zgadza. Gdy pięknie wyprasowane. Gdy idealnie zastane. Sytuacja. Kolejna atrakcja.
W pięknym oświetleniu i natchnieniu. Cudownym spełnieniu. Nieograniczeniu. A pies. Lubi
wszystko. Poza krzywdą. A pies. Pokazuje. Jak żyje i poluje. Na kolejną miskę. Na kolejny
uśmiech. Właściciela. Bo psy poznały sensu uciech. I sens płaczu. Rozpoznają jaki kto ma
nastrój. Kto jakie ma intencje. Możemy od psów nauczyć się więcej. Możemy zrozumieć bardzo
wiele. Zaczynając od tego, że psy to wierni przyjaciele. I tej wierności nam trzeba. I o tą
wierność w życiu walczmy. Nie pozostawiajmy jej samej. Nie róbmy z niej przegranej. Niech
żyje. Niech się rozwija. Niech się zaczyna. I niech się nie zabija. Niech trwa. Czuwa. I się
zastanawia. Co jest dobre a co radość sprawia. Jedno stoi obok drugiego i czeka na trzeciego.
Domyśl się co. Domyśl się którego. A pies woli tego swego. Pana. Nie oczekuje innego. Nie
oczekuje lepszego. Akceptacja. Naucz się i tego. A nie kolejne oczekiwania. Pies się
oczekiwaniami nie zasłania. A nie kolejne, jak chcę. Znasz dobrze melodię tę. Dbaj o zwierzęta.
Ucz się ich języka. Ucz się tego co dobre. A to co złe niech znika.
Drugi kurs o którym chciałem opowiedzieć to kobieta, którą odebrałem spod Komendy
Rejonowej na Dzielnej i zawiozłem do domu na Dziką. Była z większą kliką. Ale się z nimi
rozstała. I w pojedynkę do domu wracała. Mówiła, że aresztowali ją na strajku kobiet za obrazę
funkcjonariusza. Aż moje serce porusza. Prawie. Toż to katusza. Trzeci świat. Mówi, że naziści.
Że marionetki władzy. Jacyś tam koloniści. Nie zrozumiałem. Bo zrozumieć nie umiałem. Niby
ten sam język. A inne zdanie miałem. Brak zdania. Brak pojednania. Tylko przejawy
sfrustrowania. Pasażerki. Odczuwałem. Miałem powód do rozterki. Jakie stanowisko objąć.
Żadnego nie objąłem. Nie pochwaliłem. Ani nie skarciłem. Nie wiedziałem. Się domyśliłem. Że
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Pani jest znana. W towarzystwie uznana. Niech będzie. Jak chce. Niech walczy. Jak umie.
Hobby jak hobby. Każdy jakieś ma. Ale dziwna jest sytuacja ta. Jak dorośli ludzie się
awanturują. Jak dobre imie sobie psują. Dzieci patrzą. Naśladują. I nienawidzą. Bo widzą. Że
tak trzeba. Że dorośli mówią, że taka jest potrzeba. Bo ktoś tam uciska. Bo jakieś
niesprawiedliwości. Były i będą. Dolej trochę litości. Dodaj zrozumienia. I będziesz miał miks.
Sens istnienia. Tylko od Ciebie zależy po której stronie staniesz. Czy będziesz wzorem dla
młodzieży, czy z rozsądkiem się rozstaniesz. Kobieta pałała złością. A ja litością. Ona krzyczała.
A mnie twarz się śmiała. Nie z niej. Absolutnie. Dla niej. Tak pokutnie. Tak dla przypomnienia.
Że uśmiech istnieje. Tak dla ustalenia. Że nic złego się nie dzieje. Jak się zmieni postawę. Jak
się zrozumie sprawę. Inaczej na życie popatrzy. Zrozumie, że po dwa jest trzy. To ważne.
Decyzje odważne. Protest też ma sens. Gdy może coś zmienić. A nie cenę mięs. Jednak we
wszystkim trzeba zachować umiar i dobry smak. Bez dobrego smaku, człowiek jest jak mak.
Niby ładny a szkaradny. Narkotyzuje. Zdrowy rozsądek psuje. Człowieka rujnuje. Zadeptuje. I
na co to komu. Ja się zapytuje. Pożegnałem się z Panią miło. Otworzyłem drzwi. Życzyłem
powodzenia. Zdrowia i uśmiechu. A ona chyba pomyślała, że to przejaw grzechu. A
przynajmniej tak popatrzyła. Nie odpowiedziała. Tylko się patrzyła. A ja naprawdę dobrze jej
życzę. Może kiedyś drobniaki na ulicy od niej pożyczę. Może nasze drogi się jeszcze zejdą. I
wtedy zrozumie. Że życie umie. Przy innych okolicznościach. Przy innych gościach. Dla innej
sprawy. Lub, tak dla zabawy.
Kolejny dzień pożegnał mnie dobrym humorem. On mnie, a ja jego. Kto jest dla kogo wzorem.
Kto kogo przekonuje, że dobrze się dziś czuje. Ja dzień. Czy dzień mnie. Tak sobie główkuję.
Włączyłem telewizor. Po raz pierwszy w tym miesiącu. Wyłączyłem. No nareszcie. Spokój w
końcu. Kilka minut telewizyjnego hałasu sprawia, że mam ochotę uciec do lasu. Na co to komu.
Po co ludzie przy tym siedzą. Nie rozumiem. Może kiedyś mi powiedzą. Może kiedyś
przekonają. Ile te telewizyjne mądrości dają. Póki co kładę się spać. Rano trzeba do pracy
wstać.
Dzień 7
Już się nie mogę doczekać. Kolejny dzień. Nie zwlekać. Kolejna jazda. Nie ma na co czekać.
Kogo dziś poznam. Komu ułatwię życie. Kogo zrozumiem. Kogo przywitam należycie. Ważne
że jeszcze walczę. Ważne, że jeszcze gram. W grę zwaną życiem. W grę którą jestem ja sam.
Cieszę się okrutnie. Czasami tak mam. Że humor dopisuje. Nie wiem czemu sam. Nie zawsze
tak jest. Ale dziś mnie cieszy nawet jak szczeka pies. Dziś mnie cieszy wszystko. Nawet dla psa
schronisko. Zaniosłem więc jakieś poduszki i koce. Niech psy mają. Na zimowe noce. Jeszcze
nie teraz. Ale się nie przeterminuje. Jeszcze nie teraz. Ale wyprzedzam. Się nie zepsuje. A nie
wiadomo, czy dożyję. Ile jeszcze pożyję. Nikt tego nie wie. Stary, młody. Piszesz na piasku
kijem. Przychodzi fala i żyć napisowi nie pozwala. Tak jest, było i będzie. Od złego trzeba
trzymać się z dala. I będzie dobrze. I będzie stromo. Bywa. Jest jak jest. Wiadomo. Ale kolejne
historie. Do okna samochodu mi pukają. Ale kolejne zadania. Przede mną w kolejce się
ustawiają. A ja płynę. Z prądem. Z nurtem. Nie zastanawiam się, pojedynczo, czy z hurtem. Nie
zastanawiam się co ma sens. Serce prowadzi. To miłości kęs. Wielcy ludzie byli. Ja jestem
zwyczajny. Nie aspiruję do wielkości. Wolę być po prostu fajny. Zwykły. Taki. Takość mi
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odpowiada. Takość niesie ze sobą jakość. I do przodu. I bez przerywania. Chyba, że zobaczę
psującego coś drania. Chyba, że ktoś życie mi zasłania. To powiem co myślę, bez igrania. Tak
po prostu. Prosto z mostu. Ale nie samobójczy skok. Ale nie szukanie zwłok. Tylko
bezpośrednio. Bezpośrednio to nie wszystko jedno. Bezpośrednio lubi jedność. Lubi być
głaskane. Nie dokazywane. Nie rozkazywane. Nie popisywane. Popisać to się możesz
długopisem. A nie dogadywać się z lisem. I być jak lis. Wszystko dla siebie. A dla innych nic. Tak
nie można. To się nie godzi. Wolność kiedyś się wyswobodzi. Wolności nie przeszkadza, że
warunki są trudne. Że nadzieje złudne. Wolność jest sobą. Nawet w niewoli. Nie zniewolisz
myśli. Słowa. To boli. Gdy bijesz. Gdy obkładasz wolność kijem. Ale nic jej nie zrobisz. Jej nie
przeszkadza, że ktoś bije. Wolny to szczęśliwy. Wolny to nie kąśliwy. Wolny nie lubi, ale kocha.
Nie ważne. Miasto czy wiocha. Nie ważne. Szczyt, czy dolina. Wolność życie rozpoczyna.
Wolność i jej mina. Już po minie widać, że jest wolna. Szczęśliwa. Jak lekcja szkolna. Którą
lubimy. Bo się nauczyliśmy. Jesteśmy przygotowani i dostajemy to na co liczyliśmy. Pytanie.
Odpowiadamy. I z piątką siadamy. Tak jest z wolnością. Na odwrót jest ze złością. I tak się to
kręci. Od tysięcy lat. Wolność jest wolna. A świat to tylko świat.
Z ciekawszych kursów, to wiozłem dziś Księdza. Jechał do chorego z ostatnim namaszczeniem.
Z alei „Solidarności” na Anielewicza. Kto te kursy zlicza. Ale takie się pamięta. To jak Achillesa
pięta. Odsłonięta. Wiem, że i do mnie kiedyś przyjedzie. Może. Jak się nie zawiedzie. Ja, albo
on. Drogi sąsiedzie. Może zadzwoni za mnie w biedzie. W każdym razie rozmawialiśmy. Kurs
długi, więc się nie chowaliśmy. I mówimy. Jaką ważną posługę niesie. Ile dobrego Ksiądz robi.
Ulgę w cierpieniu przyniesie. Umierający o niczym innym nie myśli. Jak pojednanie z Bogiem.
Ja przeproszenie. Ostatnia spowiedź. Przed ostatnim tchnieniem. Żeby z brudnymi butami nie
próbować wejść do raju. To wielka sprawa a nie byle spacerek po gaju. I Ksiądz pomaga. I
Ksiądz doradza. I umierającego od zła odgradza. Nie można zrobić więcej. Nie może być
goręcej. Trzeba w spokoju sera przejść. I do domu Ojca wejść. A wielu o tym zapomina. Jak
ważna dla chorych i umierających jest Księdza mina. Sakramenty. W miłości postępy. Ostatnie
chwile są najtrudniejszymi. Bez Boga nic nie znaczącymi. Z Bogiem to wędrówka. Wspaniała
przechadzka. Z miłą rozmową. I końcem znienacka. Coś się kończy. Coś się zaczyna. Człowiek
to duch. Co z ciałem po śmierci się już nie spina. Jest wolny. W Bogu. W zjednoczeniu ze
stwórcą. Czekaj na ten dzień. I czym prędzej się zmień. Bo nikt nie da Ci gwarancji, że Ksiądz
do Ciebie dojedzie. Że zdąży i pomoże Ci w biedzie. Że zdążysz się wyspowiadać. Głupot więcej
nie gadać. Że zdążysz się nawrócić. A nie zło wciąż kombajnem młócić. Kiedyś cepami.
Zaczynałeś. Każdy tak zaczyna. A teraz. Po latach. Dorobiłeś się. Rozwinąłeś. I jest maszyna. Zło
taśmowo ciągniesz. Na przemysłową skalę. Czy to wypada. Pytam tylko z żalem. Niech Ci ten
kurs przypomina. Że życie to jest lawina. Że to nie Księdza wina. Że czasem coś się kończy, a
czasem zaczyna. Ale Ksiądz pomaga. Uprzedź sąsiada. Uprzedź żonę. Że nie pożegna Cię
zdrada. Że chcesz w razie czego. Uratować się od złego.
Drugi kurs który zapamiętam z dzisiejszego dnia. Tak wygląda sprawa ta. Młody chłopak jechał
z Lewartowskiego na aleje „Solidarności”. Jechał się zgłosić do akcji humanitarnej jako
wolontariusz. Coś pięknego. Wspaniała rzecz. Brawa dla niego. Brawa dla każdego. Kto
pomaga. I szanuje drugiego. Kto zbiera pieniądze. Albo poświęca swój czas. Każdy człowiek
jest ważny. A dobro wraca do nas. Pomagaj póki czas. Pomoc nie omija żadnego z nas. Każdy
powinien pomagać. A nie się przez życie skradać. Każdy powinien być otwarty na drugiego
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